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ROZ­DZIAŁ 1


Wie­dzia­łeś, że tam były, nie­praw­daż? – spy­tała cicho, pochy­la­jąc się ku
niemu.


Z tru­dem dostrze­gała na tle ciem­nie­ją­cego nieba syl­wetki trzech
czar­no­ster­nych chy­żo­lo­tów, wzbi­ja­ją­cych się w powie­trze i wyru­sza­ją­cych
na nocne łowy. To dla­tego się zatrzy­mał. I to wła­śnie je obser­wo­wał,
pod­czas gdy reszta kom­pa­nii cze­kała, mil­cząca i zanie­po­ko­jona.


– Tak – odparł Richard. Wska­zał przez ramię, nie patrząc w tamtą stronę.
– A tam są jesz­cze dwa.


Kah­lan zba­dała wzro­kiem ciemną gma­twa­ninę skał, ale nie dostrze­gła
innych pta­ków.


Richard ujął w palce srebrną gło­wicę ręko­je­ści i nieco uniósł miecz,
spraw­dza­jąc, czy luźno sie­dzi w pochwie. Ostatni pro­mień bursz­ty­no­wego
świa­tła zaigrał na jego zło­ci­stej pele­ry­nie, kiedy pozwo­lił mie­czowi
opaść. Jego zna­joma, wysoka, mocarna syl­wetka wyglą­dała w zapa­da­ją­cym
zmierz­chu, jakby była jedy­nie utkaną z cieni zjawą.


I wła­śnie wtedy ponad ich gło­wami prze­mknęły dwa wiel­kie ptaki. Jeden z nich, sze­roko roz­po­ście­ra­jąc skrzy­dła, krzyk­nął prze­ni­kli­wie i zato­czył
krąg nad pię­cior­giem ludzi, a potem ruszył za lecą­cymi na zachód
towa­rzy­szami.


Tej nocy nie zabrak­nie im poży­wie­nia.


Kah­lan przy­pusz­czała, że obser­wu­jący ptaki Richard myśli o swoim
przy­rod­nim bra­cie, o któ­rego ist­nie­niu dopiero co się dowie­dział. Ów
brat spo­czy­wał teraz o dzień cięż­kiej drogi na zachód, w miej­scu tak
palo­nym pro­mie­niami słońca, że nie­wielu ludzi się tam zapusz­czało. A jesz­cze mniej stam­tąd wra­cało. I strasz­liwy skwar wcale nie był
naj­więk­szym z zagro­żeń.


Gasnące świa­tło ryso­wało za tymi wymar­łymi rów­ni­nami syl­wetkę odle­głego
pier­ście­nia gór, spra­wia­jąc, że wyglą­dały jak zwę­glone w pło­mie­niach
zaświa­tów. Pięć pta­ków – mrocz­nie­ją­cych jak owe góry, jak one
nie­prze­jed­na­nych i nie­bez­piecz­nych – ści­gało zni­ka­jące świa­tło.


Jen­n­sen, sto­jąca naj­da­lej od Richarda, patrzyła za nimi ze zdu­mie­niem.


– A cóż to, u licha…?


– Czar­no­sterne chy­żo­loty – odparł Richard.


Jen­n­sen zadu­mała się nad obcą sobie nazwą.


– Czę­sto przy­glą­da­łam się jastrzę­biom, soko­łom i innym takim –
powie­działa w końcu – ale ni­gdy nie widzia­łam polu­ją­cych nocą pta­ków
dra­pież­nych, poza, oczy­wi­ście, sowami. A to nie są sowy.


Richard przy­glą­dał się chy­żo­lo­tom, odru­chowo zbie­ra­jąc kamyki z kru­szą­cej się skałki, przy któ­rej stał. Potrzą­sał nimi w luźno
zamknię­tej dłoni.


– I ja zoba­czy­łem je dopiero tutaj. Ludzie mówili nam, że poja­wiają się
led­wie od roku lub dwóch. Lecz wszy­scy zgod­nie twier­dzili, że wcze­śniej
ni­gdy nie widy­wali chy­żo­lo­tów.


– Parę ostat­nich lat… – zasta­no­wiła się Jen­n­sen.


Kah­lan, nie­mal wbrew swo­jej woli, zaczęła sobie przy­po­mi­nać opo­wie­ści,
które im powta­rzano, pogło­ski, szep­tane zapew­nie­nia.


– Sądzę, że są spo­krew­nione z soko­łami. – Richard rzu­cił kamyki na
zle­pień­cowy szlak.


Jen­n­sen w końcu przy­kuc­nęła, żeby pocie­szyć tulącą się do jej spód­nicy
brą­zową kózkę Betty.


– To nie mogą być sokoły. – Małe, białe bliź­nięta Betty, zwy­kle
bry­ka­jące, ssące mleko lub śpiące, teraz w mil­cze­niu wtu­liły się pod
krą­gły brzuch matki. – Są za duże na sokoły, więk­sze niż jastrzę­bie,
więk­sze niż orły przed­nie. Żaden sokół nie jest taki wielki.


Richard ode­rwał wresz­cie gniewny wzrok od pta­ków i pochy­lił się, żeby
pomóc ukoić trzę­sące się bliź­nięta. Jedno z nich, łak­nące pocie­sze­nia,
zer­k­nęło nań nie­spo­koj­nie, wysu­nęło różowy języ­czek i dopiero potem
posta­wiło na dłoni chło­paka maleń­kie czarne kopytko. Richard gła­dził
kciu­kiem poro­śniętą białą sier­ścią chu­dziutką nóżkę. Uśmiech zła­go­dził
jego rysy i głos.


– Czy to ozna­cza, że wolisz zigno­ro­wać to, co wła­śnie ujrza­łaś?


Jen­n­sen gła­skała oklap­nięte uszy Betty.


– Coś mi się widzi, że zje­żone włosy na moim karku wie­rzą w to, co
widzia­łam.


Richard oparł rękę na kola­nie i spoj­rzał ku ponu­remu hory­zon­towi.


– Chy­żo­loty mają smu­kłe syl­wetki, krą­głe głowy i dłu­gie, ostro
zakoń­czone skrzy­dła, podob­nie jak wszyst­kie sokoły, które widy­wa­łem.
Czę­sto roz­kła­dają wachla­rzo­wato ogony, kiedy szy­bują, lecz ni­gdy w locie.


Jen­n­sen ski­nęła głową, roz­po­zna­jąc wymie­nione przez niego
cha­rak­te­ry­styczne cechy. Tym­cza­sem dla Kah­lan ptak to był ptak. Jed­nak
te – z czer­wo­nymi prę­gami na piersi i szkar­łat­nymi u nasady lotek –
nauczyła się roz­po­zna­wać.


– Są szyb­kie, silne i agre­sywne – dodał chło­pak. – Widzia­łem, jak jeden
z nich z łatwo­ścią dogo­nił sokoła ste­po­wego i pochwy­cił w szpony.


Jen­n­sen aż zanie­mó­wiła z wra­że­nia.


Richard dora­stał w bez­kre­snych lasach Westlandu i był leśnym
prze­wod­ni­kiem. Wiele wie­dział o przy­ro­dzie, o zwie­rzę­tach, o życiu pod
gołym nie­bem. Takie wycho­wa­nie wyda­wało się oso­bliwe Kah­lan,
dora­sta­ją­cej w pałacu w Midlan­dach. Uwiel­biała uczyć się od Richarda o przy­ro­dzie, uwiel­biała wspól­nie z nim zachwy­cać się cudami świata i życia. Rzecz jasna, już dawno stał się kimś wię­cej niż leśnym
prze­wod­ni­kiem. Zda­wało się, że wieki minęły od pierw­szego spo­tka­nia z Richar­dem w tych jego lasach – a prze­cież było to zale­d­wie nieco wię­cej
niż dwa i pół roku temu.


Teraz zaś znaj­do­wali się daleko od rodzin­nych domów – wytwor­nego Kah­lan
i skrom­nego Richarda. Gdyby mogli, wybra­liby każde inne miej­sce niż to.
No, ale przy­naj­mniej byli razem.


Po tym wszyst­kim, czego wspól­nie z Richar­dem doświad­czyli –
nie­bez­pie­czeń­stwach, nie­po­koju, bólu po stra­cie przy­ja­ciół i bli­skich –
Kah­lan z całego serca rado­wała się każdą spę­dzoną z nim chwilą, niech­by
i w samym sercu ziem wroga.


Teraz zaś dowie­dzieli się nie tylko o ist­nie­niu przy­rod­niego brata
Richarda, ale i jego przy­rod­niej sio­stry, Jen­n­sen. Z tego, co usły­szeli
od wczo­raj­szego spo­tka­nia, wyni­kało, że i ona dora­stała w lasach.
Szczera radość Jen­n­sen z bli­skiego pokre­wień­stwa z osobą, z którą miała
tak wiele wspól­nego, rado­wała serce. Jej ogromne zacie­ka­wie­nie Kah­lan i dzie­ciń­stwem dziew­czyny w Pałacu Spo­wied­ni­czek w odle­głym Aydin­dril
prze­wyż­szała jedy­nie fascy­na­cja dopiero co pozna­nym star­szym bra­tem.


Jen­n­sen miała inną matkę niż Richard, lecz oboje spło­dził ten sam
okrutny tyran, Rahl Posępny. Była młod­sza, nie­dawno skoń­czyła
dwa­dzie­ścia lat, miała błę­kitne jak niebo oczy i się­ga­jące ramion rude
loki. Odzie­dzi­czyła po Rahlu Posęp­nym okrut­nie nie­ska­zi­telne rysy, lecz
mat­czyna spu­ści­zna i pro­sto­li­nij­ność przy­dały im zachwy­ca­ją­cej
kobie­co­ści. Dra­pieżne spoj­rze­nie Richarda zaświad­czało o ojco­stwie
Rahla, ale wyraz jego twa­rzy, poglądy i cha­rak­ter, tak dobrze widoczne w sza­rych oczach, były już wyłącz­nie jego.


– Widy­wa­łam sokoły roz­szar­pu­jące małe zwie­rzęta – powie­działa Jen­n­sen. –
I wcale nie zachwyca mnie myśl o takim wiel­kim sokole, a tym bar­dziej o pię­ciu rów­no­cze­śnie.


Jej kózka, Betty, naj­wy­raź­niej podzie­lała zda­nie swo­jej pani.


– Będziemy kolejno czu­wać nocą – uspo­ko­iła ją Kah­lan. Sokoły nie były
jedy­nym powo­dem nie­po­koju Jen­n­sen, lecz te słowa wystar­czyły.


Ze znaj­du­ją­cych się wokół jało­wych skał, w nie­sa­mo­wi­tej ciszy, bił żar.
Mieli za sobą cało­dzienną ciężką drogę ze środka doliny i przez
ota­cza­jące ją rów­niny, lecz żadne z nich nie skar­żyło się na sza­leń­cze
tempo. Strasz­liwy skwar spra­wił jed­nak, że Kah­lan okrop­nie bolała głowa.
Była prze­raź­li­wie zmę­czona, ale wie­działa, że w ostat­nich dniach Richard
miał jesz­cze mniej snu i wypo­czynku niż oni. W jego spoj­rze­niu i ruchach
czy­tała wyczer­pa­nie.


Wtem Kah­lan uświa­do­miła sobie, co ją tak dener­wuje: cisza. Nie było
sły­chać szcze­ka­nia kojo­tów, nie docho­dziło z oddali wycie wil­ków, nie
trze­po­tały skrzy­dła nie­to­pe­rzy, nie sze­le­ściły szopy, żad­nych odgło­sów
nor­ni­ków, nawet naj­cich­szego brzę­cze­nia owa­dów. Przed­tem takie mil­cze­nie
żywych istot zapo­wia­dało nie­bez­pie­czeń­stwo. Teraz zaś było tak
prze­raź­li­wie cicho, ponie­waż nie miesz­kało tu żadne stwo­rze­nie – ani
kojoty, ani wilki, ani nie­to­pe­rze, ani myszy, ani owady. W te jałowe
oko­lice pra­wie ni­gdy nie zapusz­czały się nawet poje­dyn­cze zwie­rzęta. Noc
była tutaj rów­nie mil­cząca jak gwiazdy.


Przy­tła­cza­jąca cisza spra­wiła, że mimo skwaru Kah­lan wstrzą­snął zimny
dreszcz. Ponow­nie spoj­rzała na chy­żo­loty, led­wie widoczne na tle
fio­le­to­wego zachod­niego nieba. I one nie pozo­staną długo na tym
pust­ko­wiu, które nie jest ich domem.


– Spo­tka­nie z takim groź­nym stwo­rze­niem, gdy nawet nie wie się o jego
ist­nie­niu, tro­chę działa na nerwy – stwier­dziła Jen­n­sen, otarła ręka­wem
pot z czoła i zmie­niła temat. – Sły­sza­łam, że kiedy u początku podróży
zako­łuje nad tobą dra­pieżny ptak, ozna­cza to ostrze­że­nie.


Cara, do tej pory mil­cząca, wychy­liła się ku niej zza Kah­lan.


– Niech no się tylko znajdę wystar­cza­jąco bli­sko, a powy­ry­wam pta­szy­skom
te ich paskudne piórka. – Jej dłu­gie blond włosy sple­cione były w tra­dy­cyjny war­kocz Mord-Sith, miała zde­cy­do­waną minę. – I wtedy się
prze­ko­namy, co z nich za omen.


Gniewne spoj­rze­nie Cary sta­wało się rów­nie mroczne jak chy­żo­loty,
ile­kroć widziała wiel­kie ptaki. A spo­wi­ja­jące ją od stóp do głów
ochronne szaty z cie­niut­kiej czar­nej tka­niny – wszy­scy, oprócz Richarda,
byli tak odziani – spra­wiały, że wyglą­dała jesz­cze groź­niej niż zwy­kle.
Kiedy Richard nie­ocze­ki­wa­nie odzie­dzi­czył wła­dzę, odkrył ku swemu
zdu­mie­niu, że Cara i jej sio­stry Mord-Sith sta­no­wią część dzie­dzic­twa.


Richard oddał małe, białe koź­lątko czuj­nej matce, wstał i zatknął kciuki
za skó­rzany pas. Sze­ro­kie, pod­bite skórą srebrne obrę­cze – ozdo­bione
dziw­nymi sym­bo­lami i sple­cio­nymi pier­ście­niami – na jego nad­garst­kach
zda­wały się sku­piać i odbi­jać resztki dzien­nego świa­tła.


– Kie­dyś u początku podróży zato­czył nade mną krąg jastrząb.


– I co się stało? – zapy­tała żywo Jen­n­sen, jakby jego odpo­wiedź mogła
raz na zawsze roz­strzy­gnąć o praw­dzi­wo­ści sta­rego prze­sądu.


– Skoń­czyło się tak, że poślu­bi­łem Kah­lan – odparł z sze­ro­kim uśmie­chem.


Cara skrzy­żo­wała ramiona na piersi.


– Czyli było to ostrze­że­nie dla Matki Spo­wied­niczki, a nie dla cie­bie,
lor­dzie Rahlu.


Ramię Richarda czule oto­czyło talię Kah­lan. Uśmiech­nęła się do niego i przy­tu­liła. To, że za sprawą owej podróży stali się mał­żeń­stwem,
zadzi­wiało bar­dziej niż wszystko, o czym kie­dy­kol­wiek ośmie­lała się
marzyć. Podobne jej kobiety – Spo­wied­niczki – nie śmiały marzyć o miło­ści. Ona – dzięki Richar­dowi – ośmie­liła się i jej marze­nie się
speł­niło.


Kah­lan zadrżała, wspo­mniaw­szy strasz­liwe chwile, kiedy bała się, że on
nie żyje lub że spo­tkał go jesz­cze gor­szy los. Tak wiele razy bole­śnie
tęsk­niła za nim, za czu­łym dotknię­ciem lub choćby świa­do­mo­ścią, że jest
bez­pieczny.


Jen­n­sen popa­trzyła na Richarda i Kah­lan i prze­ko­nała się, że oboje
potrak­to­wali słowa Cary jak żar­to­bliwe docinki. Kah­lan przy­pusz­czała, że
dla obcych – a już zwłasz­cza dla kogoś z D’Hary – kpiny Cary z Richarda
są nie do poję­cia; straż­nicy nie dro­czą się ze swymi panami, szcze­gól­nie
gdy owym panem jest lord Rahl, władca D’Hary.


Mord-Sith zawsze miały obo­wią­zek chro­nić lorda Rahla, nawet za cenę
wła­snego życia. Zuchwa­łość Cary wobec Richarda w prze­wrotny spo­sób była
feto­wa­niem wol­no­ści, hoł­dem skła­da­nym temu, który tę wol­ność jej
zagwa­ran­to­wał.


Mord-Sith z wła­snej woli posta­no­wiły być gwar­dią przy­boczną Richarda. I nie zosta­wiły mu wyboru. Czę­sto nie zwra­cały uwagi na jego roz­kazy,
chyba że same uznały je za ważne. W końcu mogły się teraz bez prze­szkód
zaj­mo­wać tym, co miało dla nich zna­cze­nie – a dla Mord-Sith nic nie było
waż­niej­sze od bez­pie­czeń­stwa Richarda.


Cara, nie­ustan­nie towa­rzy­sząca im straż­niczka, stała się z cza­sem
człon­kiem rodziny. A teraz ta rodzina nie­ocze­ki­wa­nie się powięk­szyła.


Co do Jen­n­sen, to nie mogła wyjść z podziwu, że została tak mile
przy­jęta. Z tego, czego się zdo­łali dowie­dzieć, wyni­kało, że dziew­czyna
dora­stała, stale się kry­jąc. Żyła w nie­prze­mi­ja­ją­cym stra­chu, że
poprzedni lord Rahl, jej ojciec, w końcu odnaj­dzie ją i zamor­duje, jak
mor­do­wał każ­dego pozba­wio­nego daru potomka, któ­rego udało mu się
odna­leźć.


Richard dał znak Tomowi i Frie­dri­chowi, trzy­ma­ją­cym się w tyle z wozem,
że zatrzy­mają się na noc. Tom w odpo­wie­dzi uniósł rękę i zabrał się do
wyprzę­ga­nia koni.


Jen­n­sen, nie mogąc już dostrzec chy­żo­lo­tów na tle czerni zachod­niego
nieba, ode­zwała się do Richarda:


– Zakła­dam, że ich pióra mają czarne koń­cówki.


Zanim Richard zdo­łał coś odpo­wie­dzieć, Cara rze­kła jedwa­bi­stym, peł­nym
groźby gło­sem:


– Wyglą­dają, jakby sama śmierć ska­py­wała z czub­ków ich piór, jakby
Opie­kun zaświa­tów pisał ich ohyd­nymi pió­rami wyroki śmierci.


Mord-Sith nie cier­piała widoku tych pta­szysk w pobliżu Richarda czy
Kah­lan. A Kah­lan podzie­lała jej odczu­cia.


Jen­n­sen odwró­ciła wzrok od zapal­czy­wej miny Cary. Znów zwró­ciła się do
Richarda:


– Czy one… przy­spa­rzają wam kło­po­tów?


Kah­lan, w któ­rej to pyta­nie na nowo obu­dziło lęk, przy­ci­snęła pięść do
brzu­cha.


Richard spoj­rzał w zanie­po­ko­jone oczy Jen­n­sen.


– Chy­żo­loty nas śle­dzą.
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